
h•scenizacja ,,,Pl~skwy" 
Wlocbiinierza Majakowskiego 
w gorzowskim ,· T ealtze im. J. 
Oste..W, jest dyplomowq pra· 
cq abiturienta krcakowski•j 
PWST Wiei.la~ , H,o~ysa, f a 

·muz,Tltł ~- specjGłnie do tego 
spektaklu - n0pisal ZJllmunt 
Konieczny. Natomiast nielWf· 
tkle cielcawq - diamełralnie 
r6inq w obu częłciach - · i 
funlccjonalnq · scenografię1 
pelnq nowatotłkich pomy· 
sl6w, ptzygotowal ,Janusz TClł'.• 
tyłlo. 

„P1u>Skwa" •iezbyt częstO 
gości na polskich S'Oellach, . a 
.przyczyna · tego tkwi ,chyba 
nie tylko w trudnościach iins­
cenizacyj.nych. Jej pols~a pra„ 
premiera odbyła się w stycz­
niu 1956 roku w Teatrze .im. 
żeromSkiego w Kielc:ach, a 
inscenizację Ireny Byirskiej do 
dziś uważa się za jedną z 
leipszy·ch w historii polskiegQ 
teatru. 

i 

Wkrótce minie 80 lat 'd na- dzi\m~o. że ta właś.nie druga 
pisania „Pluskwy" ( oniec część - w odrówien.iu od 
grudnia 1928 roku), a n· peł- pierwszej - została prżez 
na dwa miesiące późni od pi,sarza znacznie słabiej · do­
jej prapremiery (13 . utego określona w , c;łiadaskaliach, 
1929 roku) w Teatrze , ~ yjs- pozostawiając reżyserow.i du­
·lcJ.e,i.;,FSRR,,, założonym ,~ · '.rzez żą swolbodę , działania. Korzys. 
Wsiewłoda Emillewicza I Me- ta z tego Wiesław Hołdys bez 
yerholda ('lfltórego imię ,,nosił ograniczeń, tworząc ;widowisko 
w latach 1920-38) w je~ - z pogranicza science-fiction i 
zresztą - osobistej re'lf serii. groteski. pierwszą część utrzy-
Od tego moment·u n<)iować muje natomiast w .ramach 
można wzmożOlle ataki ~- stosowanych dotychczl,l.S kon­
~i .na Majakowskiego, !(a.siło- wencj;i. Je.st w niej wpraw~ie 
ne po premierze „Laźni'~' a w · . ·trochę nowatorskich' pomysłów 
ko~sekwencji dqprowadfające inscenizacyjnych, ale służą one 
(m.in.) do podniesienia na sie- główi;i,ie możU.Wlie s~ybkiej 
bie ręki i tragicznej śmierci - zmianie s,cenografii.' a głównie 
14 k-wietnia 1930 rokiu. pomieszczeniu jej w niezbyt 

Nie przyipuszezam, a:by, któ- imponujących gabarytach sce-
.ryikolwiek - nawet slaby - ny. , 
uezen Wyższej klasy szkoły Tak więc: w obrazie drugim 
podstawowej miał dzisiaj ja- - ,,Młodzieżowy hotel robot­
kiekolwiek proiblemy z nąpisa- n iczy" - na scenę wjeżdża 
niem wypracowania na tl,·asło: autentyczny wagon tramwajo­
„Jak wyobrażam sobie ~ycie wy, którego wnętrze zagospo­
na · świecie w roku 2038 ?". darowane zostało na pokój ho­
Znacznie większe problemy telowy. W obrazie trzecim. -
musiał mieć Majakowski, pi- „Wesele'' - wagon ten zasło­
sząc w roku 1928 dlrugą część nięty zostaje ścianą z luster, 
„Plu$kwy''; któr ej akcję I u- wy,twarzającą pozory niiezwyk­
mieścił w roklu 1979. Nic więc lego wprost zagęszaenia osób 

·,; 

f 
n~ · przyjęci•u„ Sc ' a czwa11ta -:­
„St~at pożarna' - rozgrywa·­
na · ]e$t . na · pro enium, ' p~ed 
zasłaniającą nę ktirtyną 
przeciwpotarow '. · 

Jest · tQ. zres , scena · bar­
d~o krótka, na : ły .,1~&,~t~mi.'." 
nuczna, ale zn · om101e :· roze-:-
gran·a: przez M , )ta · . Czyżew­
skiego (Naczelq lt), który dia-
log · z podwl mi prowadzi 
w ;< konwencji iearty~ułowa-
n~~h szc2ęknięć .;_· rozkazów. 
Pt~ktycDiie jest: to ~a z 
niewdelu ' ról 

1 
pizodycznych, 

kt9rą udało . się . 1 odtwórcy za­
mienić w •wt ie za1Jraną 
eti\ldę . . Druga 'Z

1
1 nich„ to Pr~:­

fesor (Wiesław Sokołowski) · z 
obrażu szóst9g&, - „Instytut 
Wskrzeszania L4dzi''. ·, 
Znakom~cie ż~ł . · swoje 

dwi'e · rolę Krzysttof MaUnow„ 
ski' (Oleg Bajan a później -
DY,il'ektor ZOO). o jego pierw­
sief gorzowskiej~ roli Firabza 
w „Pułapce" T~euSża Róż,e­
wiiezą pr2y:puszc~łem, że a,k­
tor . zostanie 'j.\iiż na zawsze 
zaszufladkowany! jako enigma­
tyczny i suchotni·~y kochąnek, 
do czego zr~ą predy&.Po-

( 
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nuje go p0stUJl'8. · TY,mcz,aseąi 
tutaj '·pokazał pełnego · fanta­
zji, · rozgestykulowanego trzpio­
ta, a później reum~tycznego 
staruszka, groteS'kowo przery.;. 
sowanego. \ · 
Oll~adzone!nu ' w glównef ro. 

li Wojciechowi Denece (Pri­
sypkin).: rośnie więc ,poważny . 
konkurent w"· kolejnym plebis­
cycie na najl~zego " akitora . 
go~owskiej sceny. T~ jed­
n.ak i 1 on stworzył jedną ze 
swycł\. ,p.aJlepszych kreacji w 
tutejszym teatrze. Początkowo 
...:... mocno ser.io, z niewielkim 
ty1k0 przegi,ęclem ,parodystycz­
nym,,, później - ,Pe> wskrzesze-
1mif - groteskowo, aż do tra­
gi~ego finału. . . · ·, 
· Kończy się gorzowska „Plus­

kwa'' . .:... do.pisaną przez reży­
sera - nięmą sceną, gdy zam­
knięty na po'Wrót J:Tisypkin 
wyciąga przez uatę rękę w 
kierunku sąsiedniej · k-latki. 
Następnie ręka kieruje się 
pr,osząc(> w .. ~onę w.idowni, 
aby po 'chwili zamienić · się w 
os'karżający palee. - To wa­
sza wina ! - wydaje się mó­
wić b.ohater. Ciekawe to za-

kończenie, ale... Znacznie bar-' •w, 
dziej drzemawia momen,t, gdy 
~iiśypkin WYJbiega na ' widowii 
nię i ~łen zachwytu - ' _, ,!t:;· 
późnieł .. zdziwienia ~ krzy~y .. 
(W tłupiaczeniu Lidii zam::. -· „ 
kow) :' ~ „Obywatele ! , Bracia! ~~ i 
SWoi!' ~odzeni ! Skąd? Ilu was'?'"!'' 
Kiedy !was wszystkich odmrP.::. ~. 
zili ? ~zemu Ja w Jtlątce ~i.i" 
jeden?'\ Bracia rodzeni, pr9}gę .:.i 
do mnre ! Za co \ja cierpię?~ e-:.; 
bywateie !". ... · "'· ,., 

\ n ..,...~.., 

ZENON NOWOPO~Mł~~ 

Scena zbiMowa z pierwszego ..... 
obrazu - „Przed. domem to-
warow~m". . · ::~~ ~· , 

Fot. Jerzy szalbierz 
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